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Dookofa muzyki.
Nie tylko znawcy muzyki i pedagodzy zabierajq glos 

w kwestji udowodinienia jalk wazn.j, nolej odgrywa muzyka, 
za pomoc;], ktoroj pokonab mozna wszelfcio' trridnoSci tak 
mateirjalnej, jak i moraine j natury, loez takzo i fakta, 
jakio spotykamy na kazdym kroku, potwierdzajq majde- 
bdfcniej tego wdzaju twierdzenia.

Z pTzyjomnosci^ 11a tem miojscu podniesd musimy 
nowy fakt, obrazujacy przyeliylnose spoleczcil.stwa pod 
wplywem muzylki, ktoirej uzyto jako czynnika posred- 
niego pomiqdzy sforq muzykalmq, naszego miasta a p;>- 
trzobq materjaln^ dla okre^lonego celu.

Dwa i p61 roku ubicglo, gdy pom ad Krakowem roz- 
szalala si$ wielka burza deszczowa z liuraganom, ktoia 
miedzy innymi spustoiszeaiiaani, zerwala takzo blacliQ z ko- 
imly kosciola §w. Piotra i mocno uS'zkodzila jej wewiujtrz- 
nq konstrukcje. Kosciol sw. Piobra nalezqcy do connych 
zabytkow nasizego miasta, zagtozomy zostal powaznie, do 
logo stopinta, ze przez otwart^, wyrw^ w kopule, deszez 
poczql zlewab si§ po bcianacli do wn^trza.

Takiego stanu nio mozma bylo dluzoj tolcrowa \ 
tem bardziej, ze kosciol ton od lat szoregu byl poz’oa- 
w'iony jakiejkolwiak konserwacji, a naweit koamocznej 
apioki i czujnosci nad zgromadzonym inwentarzom ko- 
scidnym, przedstawial wielki obraz zaniedbania. Niedo- 
magania te zinane byly S'zerszcmu ogolowi, wi^c i iinicja- 
tywa ryclilej pomocy dla zagrozonej swi^tyaii wyszla 
z Iona publicizimot&ci, milujqcej historjp i zabytki Krakowa.

Pietrwiszy apel do spoleezenstwa wystosowail „G1'0« 
Narodu“ , ilustmj^c jednoczosnie z wezwaniem do skladck 
i wartosb antystyeztnq, uszkiodizonej swispyni. Ale gibs ten 
adziaial nie w ide, przebranial wkrotcc bez echa, bo do

eniprgiicamejszej akcji nie przyst^pit nikt, marwet ci, ktorzy 
m idi do tego oboiwigzck.

Sta/n ten i groza polozenia swiq.tyiii nie uszla jednak 
uwagi jodnej z parafianefc, ktora widzgc owq, bearadnosc 
i obojQtnosc, pasitamiowala na wlajsmg, rozppczj]6 akcjq 
skladfeowq, na rzecz zniszcaonej kopuly. T;], osobq opatrz- 
nosciowq byla p. L u d w i k a  G r o d z i c k a ,  prezesowa 
polskiogo Zwiqizku muzyczno-pedagogicznego w  Krake- 
wio, zmakomita muzyczka, ktora wforew utajrtemu zwycza- 
jowi wyei^gania r^ki 0 skladik^, postanowila za posrod- 
nictwom muzyki zaapdowab do szlachetmych uczud Sipo- 
leczcnstwa i jego doibrowolnoj ofiarnoSci.

I  oto w kazda n'iedziolp i swi^to podczas ostatnioj 
mazy 6w. 0 godz. 12 pocz^la gramadzic artystow wyko­
nawcow, ktorzy produkuj^c si^ podozas nabozenstwa 
pioiniami koscielnymi, przyciqgali do ^wi^tyni tlumy 
ucziestoikow pohidniowego nabozebstwa. I rzecz dziwna: 
dawniej, kicdy podczas Sumy znajdowalo siQ w kosciele 
mniej wipcej dio 20 osob (sic!), na artystyczne wyko- 
nania muzyki kosdelnej zapdniony byl kosciol calko- 
wicie, do tego stppnia, ze mieraz musiano wzywad strazy 
pozarnej dla utrzymania porzanlku przy wejbciach.

Podczas mszy bw. zbierala zwyklo p. Grodzicka^ z kil­
ku obywatelikamii sktadkq na odrestaunowanie uszkodzoinej 
kopuly, za zebrane zas pioniqdze zakupywala blache lub 
pokrywala koszta robocizny, pnowadz%c rownoczesnie ra- 
chunki przycliodu i rozcliodu.

Dnia 6 lipca b. r. odbyl si(j ostatni 220 koncert reli- 
gijmy, urzqdizony na rzocz kopuly. —  P. Grodzidia oswiiad- 
czyla, zo dzielo odbudowy szcz^diwio ukobczone, ze zlozy 
publicane sprawoizdanie zo swoj dzialalnosci, ktore sgdzib 
nalezy c.aly Ogbl spoleczobstwa kirakowskiego przyjmie 
z uznaniem za jej trudy i piracy.
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Zasługę p. Grodzickiej około -odbudowy kopuły ko­
ścioła św. P io tra  potęguje fak t, że czynniki m ające obo­
w iązek dopomagania p. Grodzickiej w rozpoczętej ak c ji, 
niejednokrotnie ją  utrudniały. K iedy okazały  się  przy 
odbudowie kopuły nadużycia służby kościelnej i kradzieże 
blachy- lub sprzętów  kościelnych, władze kościoła z nie- 
w ytłóm aezoną obojętnością zlekcew ażyły je , chcąc tem 
samem usunąć się od odpowiedzialności za brak nadzoru 
nad powierzanym je j inwentarzem świątyni.

F a k t jed nak  pozostaje faktem , k tóry  przejść pow i­
nien do hist-orji naszego m iasta, że za pośrednictwem 
m u z y k i  odbudowano z e  s k ł a d e  k  m u z y k a l n e  g o 
s p o ł e c z e ń s t w a  kopułę kościoła św. P io tra  w K ra ­
kowie.

W  ubiegłym  m iesiącu zakończył się  sozon szkolny 
instytutów  i szkół muzycznych. Na -ogół w yniki są lepsze, 
aniżeli w roku ubiegłym.

Pierw sze mliejscei (w popisach szkół przypadło k ra­
kowskiemu K onserw atorjum  Tow . muzycznego, k tóre tak  
pod względem artystycznym , ja k  organizacji popisów wy­
kazało najlepsze wyniki.

Ze szkół g ry  fortepianow ej uw ydatniła się praca mu- 
zyc-mo-podagogiczną szkoły p. Grodzickiej. Zebrana pu­
bliczność na popisie te jże  szkoły, ta k  oklaskiw aniem  wy­
konaw ców  i wykonawczyń, ja k  i  gratu lacjam i złożonemu 
na ręce p. Grodzickiej, zazmaczyłą, że uznaje w całe j 
pełni je j zasługi położone dla dobra pedagogji muzycznej 
i je j ucizicnic.

Z popisów szkół śpiew aczych podajem y dwie recen­
zje tu tejszych  sprawozdawców muzyków, obie skrajne, 
jedna dodatnia, druga ujem na, o średnich zaś w ykona­
niach, mniej znaczących, nie wspominamy:

„Głos Narodu11 Nr 148 z dnia 3 lipca b. r. opisuje:

Popis szkoły prof. W arm uta.
Z prawdziwą sa ty sfak c ją  spędziło się dwie godziny 

wieczorowe na produkcjach w okalnych uczenie prof. W ar­
m uta w czw artak 26 z. m. w Starym  Teatrze. Na wspa­
niały w ynik popisu złożyły się dwie zalety: jed na to 
wybitne mate-rjały wokalne uczenie, druga znów, to wzo­
rowa impositacja głosów, dobry system  oddechowy -i wi­
doczne już wyrobienie techniczne. Na estradzie prz-esunęły 
się wybitne talen ty , w niektórych w ypadkach gotowe na 
scenę operową.

Kunsztem w swoim rodzaju szkoły W arm uta był wy­
stęp p. Iln ick ic j. Głos wprawdzie nieduży, może naw et 
miniaturowy, jednak pełen powabów koncertow ego w y­
szkolenia, znakomicie postaw iony i wygim nastykow any 
w niebezpiecznych przejściach i m odulacjach. Filigranow y 
organik głosowy młodej arty stk i wibrował zwycięsko 
w najw yższych niem al tonach sopranowych, kunsztownie 
przechodził w subtelnie piano, rozw ijał się pełnią równej 
fali oddechow ej iin forte, tkw ił pewnie i sym etrycznie re­
sorow ał, by znowu obniżyć lot i m isternie trzym ać go 
w najdelikatmiejszem brzmieniu. Św ietna okazała  się  p. Uni­
cka, jak o  śpiew aczka koloraturow a, z dużem uczuciem 
i techniką /odśpiewała arję  z op. „Rigolebbo". Huczne 
brawa przypadły śpiew aczce zasłużenie.

Pieśń o św. Katarzynie Seneńskiej, Zakonnicy zakonu św. Dominika. — F ranc. L ii.

G ło s  d la  
p o s p ó ls t w a

A l t u s

T e n o r

B a s s u s

r r r
W ie l  -  m o  -  ż n y

f r
i-

R z ą d  -  c o  w s z e c h  r z e  -  -  c z y

f f  r
K t ó  -  r y  m a s z

»pL7 , -J...ril (9
J -sL O-g---------------------------—o ---------------------

jsl -o-

----------- — —~~i
— i  fl *= ,

'-2------------: — p-------------------------------p—
—f ----------° — •....... 13*

i— —

- l i i~grr

ff-- ESE

D a y  n a m  p o

= j = - f ł = ^W

I
w s z y s t  -  k o  w  s w e j  p ie  

I -e>- fez

czy, cne

J

z a  - - stu -

£

(Pieśń ta należy do artykułu Dra Józefa Reissa p. t. „Franciseus Lilius, kompozytor XVII. w. patrz Nr. 38 „Muzyka iŚpieiv“.)



Nr. 41. „MUZYKA I ŚPIEW " Str. 8.

Na wyróżnienie zasługuje głos ip. Sękow skiej o szla­
chetnej barwie, silny w brzmieniu, szerciki sk a lą  tonów. 
P. Sękow ska oiperuje nim debrze, czuje się pewną zarówno 
przy braniu góry, ja k  i pianach. A r ja  z op. „Żydówka'* 
w ypadła dobrze, chociaż giętkość głosu i  um iejętność 
utrzym ania go w odpowiednim rytm ie przy unisonach 
i crescendach n iece szwankuje.

Na wysokim poziomie rutyny śpiew aczej stanęła 
p. Kozłow ska. Obdarzona dużym, dźwięcznym sopranem* 
w ykonała dobrze arję  z opery „Zaczarow any fle t" , z du- 
żem odczuciem odśpiewała „Senne m arzenia". N ależy się 
je j ty lko ta  uwaga, by sięg a jąc  po tony w ysokie, unikała 
nagłych i forsownych chw ytów , a  tronow ała raczej tech­
nikę oddechową, k tóra pozwoli je j bez trudu m ierzyć sze­
roką przestrzeń tonów.

W  jednym  szeregu ze swoimi poprzedniczkami s ta ją  
wreszcie p. Szczorbińska z głosem  jędrnym , głębokim 
i czystym  o pięknych odeiemiach, dalej p. Goetlowa, 
dobra mezizosopranistka, p .  Kuczm ierczyków na, w ykazu­
ją ca  znakom ite opanowanie strony technicznej, wreszcie 
p. Szczepańska, obiecu jąca adeptka szkoły. L . S.

„Głos Narodu" Nr 140 z dnia 23 czerwca b. r. ilu­
struje zapowiadany bomibastyeznie w „Gońcu K rakow ­
skim " popis, z wynikiem następującym :

Popis szkoły śpiewu prof. Bursy

przesunął na estradzie Starego Teatru  doisyć liczny za­
stęp uczniów początkujących  i zaawansowanych. Talentów  
w ybitnych nie posłyszeliśm y, przeważnie obracaliśm y się 
w sferze głosów niedużych, choć tu i ówdzie m iłych co 
do brzmienia, a  niejednokrotnie o rozległej skali.

O ceniając w yniki pracy pedagogicznej prof. Bursy, 
zwrócić należy w pierwszym rzędzie uwagę n a  iinpostację 
głosów i ugruntowanie em isji. Obserwowana przy każdym 
uczniu czy ucizenicy niejednolitość fali oddechowej, powo­
d u jąca silne tremiolo;, w skazuje, że technika rytm iczna 
nie znalazła należytego zrozumienia i zastosowania. B łąd  
ten w yw ołać m usiał w konsekw encji dalsze usterki, ja - 
ko to  niem ożliwość w łaściw ego op arcia  tonów , trudność 
w yzyskania akustyki organicznej, przyćm ienie głosu 
i uwięzienie go przy nasadzie gardłow ej lub nosow ej. D la­
tego też w szystkie głosy nosiły n a  sobie piętno przy­
tłumienia, brak  dm był w yraźny tych  szlachetnych dźwię­
ków, barw i  odcieni, ja k ie  niesie ze sobą w łaściw a i nipo- 
s ta c ja , zdobyta u znawców w łoskich met,od.

Zasadnicza wada nieum iejętnego oddechu zaznaczyła 
się dalej n a  zupełnym braku techniki m odulacyjnej. Nie 
posłyszeliśm y ani jednego piana, daremnie w yczekiw ali­
śmy tych  subtelnych przejść i w ibracji, któro głosy, naw et 
niew ielkie, przyoblekają w m isterną szatę  artyzm u śpie­
w aczego. Trzeba się było  .zadowolić chw ytaniem  „góry" 
siłą  oddechu, dzieliliśmy z uczniem obawę w ytrzym ałości, 
ucinaliśm y głos wstrząśnieniem  igłoiwy, by  znowu odbyć 
ton sam proces przy tonach niskich.

Popis szkoły  prof. B ursy  ukazał naim z pośród męż­
czyzn szczególniej dwa ładne m aterjału  głoisowe, zasługu- 
ją ce  na  dalsze a  u m i e j ę t n e  kształcenie. Mam tu  na 
myśli p. Salaw ę, barytona i  p. Kruszewskiego* basa. 
Pierwszy, obdarzony silnym  i rozległym  organem w okal­
nym, o miłem brzmieniu, drugi rozporządza potężnym ba­
sem, równie o  ujm ującym  dźwięku; głosy już z natury 
nieźle postawione. Z pośród pań wyróżnić należy pp. Misz- 
ków nę i Sagamiakównę. A kt. III opery Minheimera: „Mści­
cie l" wypadł w  śpiew ach chóralnych dobrze. L . S.

Tekst do Psalmów Mikołaja Gomółki.
X X V II.

Dominus illuminatio mea et salus.
Pan ogniem sw oje j św iatłości 

Rozśw ieca m oje ciemności,
Pan stróżem  m ego żyw ota —
Zkąd się ja  mam bać kłopota?

K iedy na  mię w szytki izbroje,
W szytki znieśli rad y sw oje,
Sam i źli ludzie upadli 
W sidło, k tóre n a  mię kładli.

Niech widzę w o jska zniesione,
Niech widzę drzewa złożone,
U fając Pańskie j pomocy,
Nie boję  się żadnej mocy.

0  to proszę P ana swego,
Abycli m ieszkał w domu Je g o  
D a jąc  mu cześć, póki wieku 
D ostaw ać będzie człowieku.

On w niebezpieczeństwie mojem 
S k ry ł się pod namiotom swoim,
Uwiódł mię i staw ił w cale 
Na niodostąpionej skale;

1 dziś mi ta k  P an m ój tuszy,
Że m ieć górę m ojej duszy,
A ja  w świętym idiomu jego 
W yznam go bydź B oga mego.

Usłysz* Parnie! prośbę moję,
. A okaż mi łaskę sw oję.

K tobie myśli m e w zdychają,
Ciebie oczy me szukają;

Nie k ry j przedomną Sw ej tw arzy,
Ani mię swym gniewem karzy,
Ale mię w m ojej trudności 
W spom agaj, Boże litości!

Rodzice zapamiętali,
P rzy jaciele  zaniedbali —
Ale mię P an  nie przebaczył,
Owszem ogarnąć mnie raczył.

Zjaw  mi, Panie! drogi sw oje,
Nawiedź mię' na ścieżki Tw oje,
Z fctórychby zepchnąć m ej nogi 
Nio m ógł n ieprzyjaciel srogi.

Nio d aj mię na  pewne męki 
Do złych  ludzi krw aw ej ręki,
W idzę świadki nieprawdziwe,
Słyszę na  się  kłam stw o żywe.

Ju żb y  mię w troskach  nie stało,
B y  sorce w  tem  nio ufało,
Że m a w ynijść z ty ch  trudności 
A  użyć jeszcze radości.

P rzeto P ana oczekaw aj,
A  nieszczęściu się  nie daw aj,
Pan  utwierdzi serce tw oje,
Ternu poTucz rzeczy sw oje.

X X V łH .

Ad fe Domine clamabo, Deus meus ne sileas.
Królu niebieski! zdrowie duszy m o je j!

Do Ciebie wołam, a  T y  tw arzy sw ojej
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Nie k ry j przedemną, albo mię już z te-mi 
Li-ciẑ  co są w ziemi.

Słysz prośby moj-e, k tóre w każdej dobie 
P osyła człow iek żałosny ku Tobie,
Z płaczem podnosząc ręc-e ku  jasnem u 

Dornowi Twemu.

Nie kładź -mię w poczet, z ludźmi nieprawemi 
Nie za traca j mię podpolu z girzosznemi,
K tórzy  językiem  chęć opowiadają,

Sercem  zdradzają.

- Zapłać im wedle ich  uczynków, Panie!
Uczyń nagrodę, k tó ra  za ich stan ie;
Niech laskę, ja k ą  zasłużyli sobie,

Znają po Tobie.

Nic chcą rozumieć P ańskiej rad y T w o je j,
Że mię podwyższasz T y  sam z łask i Sw oje j,
P-rzoto je  zniszczyć, a  za T w o ją  raną 

Ju ż  nie powstaną.

Panu bądź chw ała, u którego były 
W ażne me prośby; t-o tarcz, to  m-c siły ,
Kte-mu się zawżdy m oje serce kłoni,

A  On mię broni.

Ztąd duszy m ojej w esela dostaw a,
Ztąd lutn ia m oja Panu -chwałę dawa.
Pan lud swój chowa, Pan jest nieprzebitym  

Królow i szczytem .

Miej na sw ej pieczy, O jcze m iłosierny!
Dziedzictw© sw ojo i  w szytek lud wierny,
Żyw je  w dostatku i w wadze u św iata 

Na wieczne lata.

B A R B A R A  B E A U P R E .

Śpiewak Marsyljanki.
M arsyijanka je s t jednym  z najpięfcniejsizych hymnów 

narodowych i zrosła się tale organicznie ze swą rolą pie­
śni bojow ej, w yrosłej ja k b y  żywiołowo z podłoża ziemi 
o jczy ste j, z -podświadomego popędu mas, że szeinoka je j 
popularność przyćm iła i  odsunęła na  dalszy plan osobę 
i imię autora. Bardzo m ylnie Malrsyljanka używ aną była 
i nadużywaną niejednokrotnie ja k o  pieśń rew olucyjna, 
gdyż je s t -ona n a jczystsze j wody hymnem patirj-oitycznym, 
którego ca ły  ogień, ca ły  impet rycersk i zw raca się peł­
nym frontem  przeciw obcym  najeźdźcom , usiłu jącym  na­
rzucić przemocą sw oje prawo m iłującem u wiolność narodo­
wi. Mimo to, w krótce już po powstaniu sw-ojem, Marsy- 
lja n k a  śpiewaną b y ła  w wiolu -Okolicznościach i wypad­
kach , w cale niezgodnych ani z duchom te j pieśni, ani 
z in tencją  je j autora. Doczepiano do niej nowe okoliczno­
ściowe strofy , tak , -że z sześciu str-of w zrosła do- dziewię­
ciu, w staw iano i przestaw iano w yrazy, dodawano nazwi­
ska, stosownie do każdorazowego nastro ju , dla którego 
w yzyskać -chciano pieśń, k tó rą  śpiewała ca ła  F ran c ja . Nie 
było z pewnością zamiarom autora sław ić strofam i temi 
w ycięcie w pień nielicznej i  rozbrojonej załogi B asty lsk ie j 
lub zagrzewać do przelewu krw i bratn iej w w ojnie domo­
w ej, a  jed nak M arsyijanka śpiew ana była z entuzjazmem 
na gruzach B a sty iji  i przy je j dźwiękach zdobywano pała-c 
Tuileries. Tw órcą je j był żołnierz, k tó ry  piersiami swemi 
zasłaniał granice F ran cji, a  będąc poetą z Bożej łaski, 
stw orzył pieśń sw oją  w noc natchnienia, n a  wiadomość 
o wojnie, k tó rą  w ydała F ra n c ja  A u strji i Prusom ; nie 
śniło mu się o tem, by m iała służyć jak o  fanfara trjum -
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falna, przy załatw ianiu waśni i porachunków wśród sy­
nów jed nej ziemi.

R ouget de L isie  by ł oficerem  inżynierji i kapitanem  
a n n ji nadreńskiej, w chwili, gdy napisał Mairsyljankę, L i­
czył już wtedy la t 32, był człowiekiem dojrzałym , usta­
lonym w przekonaniach, a  naw et w nich upartym. 
W  chwili w ydania w ojny s ta ł załogą w Strasburgu, gdzie 
na zebraniu u patrjo-ty-cznego burm istrza alzackiego, Die­
tricha, rzucono myśl, iż należałoby skom ponow ać ja k ą  
pieśń bojow ą, dla dodania ducha an n ji. P ro jek t ten utkw ił 
w myśli kap itana, -tak, że powróciwszy do domu, w ziął do 
rąk  leżące n a  łóżku skrzypce i  tw orzyć zaczął jednocze­
śnie pieśń i inelotdję, ws-zystko z pam ięci, paczern znużony, 
zasnął. Le-cz i we śnie tow arzyszyła mu widocznie jego 
myśl tw órcza, bo zbudziwszy się  o godz. 6 znana, nie uro­
nił nic ze skomponowanej w wiiję pieśni i sp isał słow a 
i melodję. T a k  b ył podniecony sw ą .prącą, żo nie licząc 
się z ranną godziną, pobiegł natychm iast do burmistrza, 
by mu dać poznać sw oje dzieło. D ietrich, sam bardzo 
m uzykalny, odegrał je  i począł śpiew ać; a  następnie zbu­
dził żonę i polecił je j zaprosić w szystkich gości w czoraj­
szych, zapow iadając, że czeka ich niespodzianka. Spo­
dziewano się  nowin z placu boju lub wiadomości polity­
cznych — - zam iast tego D ietrich zasiadł do fortepianu 
i pełnym -głosem zaśpiewał hymn, k tó ry  -odrazu wywarł 
potężne wrażenie. Autor nazw ał go w (pierwszej chwili 
hymnem bojow ym  an n ji reńskiej i zadedykow ał m arszał­
kowi Lukmerowi w Strasburgu, k tóry  kazał go n atych­
miast w ydrukow ać i rozdać bataljenom . •

W  ten sposób hymn narodow y francuski powstał 
w m ieście kresowem, podobnie ja k  najpotężniejsze wzloty 
naszej polskiej poezji narodow ej z kresow ego poczęły się 
ducha. I nie dziw. Tam , gd-zio niebezpieczeństwo je s t  bar­
dziej bezpośrednie, odczucie tegoiż musi być żywsze, a  m i­
łość ojczyzny silniejsza.

Śpiewano więc nową pieśń w Strasburgu, lecz Paryż 
dopiero miał jo j .nadać m arkę. Pieśń stworzoną została 
w kw ietniu 1792 r. W  lipcu tegoż roku oddział ochotni­
ków  z M arsylji w kraczał do P aryża i, niosąc czapki na 
bagnetach , śpiewał poitętżnym chórem nieznaną pieśń bo­
jow ą. W itano M arsylezyków z entuzjazmem, a  pieśń ich 
rozeszła -się w mgnieniu oka po mieście aż do najdalszych 
zakątków  Paryża. Śpiewali ją  w szyscy, a  żo .przyszła 
z Marsylijozyflcami, nadano je j miano M arsyljanki, zapo­
m inając n.iemal o autorze. On sam tym czasem  przejść miał 
w krótce ciężką próbę, k tó ra  rzuciła posępny cień na resztę 
jeg o  życia-. N astały dni sierpniowe, a  z nimi ostateczny 
zamach n a  dawny ustrój rządów. Ludwik X V I, k tó ry  do­
tąd jeszcze b ył prawowitym -królem F ra n c ji i którego pod­
pis w idniał jeszcze n a  d eklaracji w ojennej, k tó ra  na­
tchnęła E ou gota de l is ie ,  wsadzony został w Tempie- jak o  
więzień ludu. Nowy rząd rozesłał do w ojsk, s to jący ch  na 
froncie, kom isarzy, k tórzy  mieli odebrać przysięgę, a tem 
samem skasow ać -dawną. Do arm ji reiisikiej posłano Car­
nota. N atrafił on n a  opór pewnej grupy oficerów, w k tó ­
rej znalazł się i Rouget de Lisie. Nie pom ogły perswazje, 
ni prośby; oficerowie nie chcieli przysięgać, a  Rouget de 
Lisie był jednym  z najupartśzyeh. O niego jed nak  n a j­
bardziej chodziło, Carnot więc nie szczędził -zabiegów —  
prosił, przekonywał, wreszcie dał czas do namysłu, lecz 
to  się na nic nie zdało, oficerowie trw ali w  niezłomnem 
postanowieniu dochowania w ierności królowi, nie solida­
ryzując się w cale z zam achem  sierpniowym, k tó ry  Rouget 
w jednym  zc sw ych listów  .nazywa „okropną k atastro fą ", 
a  zwłaszcza Rouget okazał się  opornym, wobec czego 
usunięto go z aranji, wraz z k ilku  kolegam i. Przy te j spo­
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sobności Carnot, k tó ry  dokonał te j egzekucji, dotknął 
boleśnie autora, M arsyljanki, nazyw ając stanow isko jego 
nie obyw atelski cm —  ,,incivique11. Słów  tych  nigdy Riouget 
nie zapomniał, gdyż był niesłychanie duimmy i wrażliwy 
i nie znoszący kompromisów. Znienawidził też serdecznie 
Carnota, -widząc w nim  nie ty le  narzędzie system u, ile oso­
bistego. ijyróga i niebezpiecznego intryganta, k tó ry  gubi 
F ran cję . Od tego czasu k arja ra  jego  publiczna była  zu­
pełnie złamana. A resztow any za rządów teiroryzmu, wy­
dostał się  wprawdzie na wolność i  służył jeszcze w arm ji 
za czasów dyrektorjatu , lecz nie mógł się  pogodzić z no­
wym porządkiem rzeczy. Zwłaszcza bolało go to, żo ty lu  
młodszych i mniej od niego zasłużonych prześcigało go 
w awansach, „uli passant sur lo coirps11, ja k  się  wyrażał. 
T o  też gdy go mianow ano szefem  bataljonu , odmówił, wy- 
łuszczając m otywa swojo w ognistym  liście do ministra 
w ojny i w ystąpił z w o jska. Od tego  czasu żył na  uboczu 
zapomniany i sam  usuw ający się  od ludzi now ych, k tó­
rych nie rozumiał i którym  nie wierzył.

Tym czasem  utw ór jego cieszył się zawsze równym 
rozgłosem i rów ny budził zachw yt, rozpalał serca, niósł 
entuzjazm, chłonąc w siebie w szystkie b laski sław y i po­
wodzenia, z jak ich  odarte 'zostało życie autora. Od czasu 
w ejścia  ochotników  marsy li jslkicb z pieśnią na ustach, P a ­
ryż szalał za M arsyljanką, śpiewał ją  przy każdej spo­
sobności nie m ogąc się nigdy dość nasycić. Gdy raz grupa 
aktorów , obiadu jąc w restau racji w  lasku  Bulońskim , 
śpiewała pieśni patirjotyczne, publiczność, zgromadzona 
pod oknom, zażądała M arsyljanki. W ów czas dwaj najlepsi 
śpiew acy wyszli na  ulicę i stanąw szy n a  beczkach, opró­
żnionych z wina, zaintonowali ulubioną pieśń. Gdy doszli 
do ostatn ie j strofy :

„Św ięta m iłości ojczyzny 
T y  uzbrój ram ię m ścicieli11

cały  tłum n a  chodniku i  na  ulicy rzucił się odruchowo na 
kolaria i odkryw szy głow y, odśpiewał ją  w pobożnem sku­
pieniu. Sceina ta  uderzyła ta k  mocno obecnego kompo­
zytora Gnssu, że postanowił przenieść ją  n a  deski sce­
niczne i  w krótce potem  skomponował patrjotyiczną operę 
„IAoiffraindo a la  libente11, k tó ra  cieszyła się niesłychanem  
powodzeniem. Tłum y widzów, w ysłuchaw szy je j,  przecią­
gały  nocam i przez ulice ze śpiewem na ustach i wielu' 
z nich szło n a  ochotnika do arm ji na front.

Rouget de Lisie nie dał się porwać falom kam panij 
Napoleońskich, restau racja  Burbonów nie dobyła go rów­
nież z ukrycia. Utrzym yw ał się nędznie zrazu jak o  mały 
urzędnik przy (poselstwie hołenderskiem , potom zarabiał 
piórem, układał piosenki, k tó rych  zbiór wydał naw et. 
W szystko nie w ystarczało, by mu zapewnić skrom ny na­
wet byt, z czasem przyszła starość i choroba.

Ubozwładniomy reum atyzmem, pieśniarz M arsyljanki 
żyt prawie w nędzy, została mu jak o  ostatn ia osłoda 
przyjaźń kilku pokrew nych dusz ze św iata  artystycznego. 
Pieśniarz Napoleona, Berenger, i rzeźbiarz Dawid d1 Angor 
za jęli s ię  nim z n iesłychaną pieczołow itością. Berenger 
zwłaszcza, okazał przy te j sposobności niezmierną subtel­
ność uczuć i gorliwą w ytrw ałość, oszczędzając drażliwość 
uczuć przyjaciela, k tó ry  do k oń ca  pozostał hardym i n ie­
ugiętym , w ynajdow ał (przemyślnie rozm aite sposoby przyj­
ścia mu z pomocą. W ykofeitał, wyprosił, wymusił niemal 
od rządu skrom ną dla niego perisyjkę. W ięziony za cza­
sów rewolucji, zapomniany z Burbonów, Rouget de Lisie 
otrzym ał dopiero od Ludwika Filipa skromne zadośćuczy­
nienie. Ten ostatni jeszcze jak o  książę Orleanu w yznaczył 
mu zapomogę z własnej szkatuły, resztę wydobył dla 
niego Berenger, kołacząc do różnych resortów.

Ciekawe są  listy , k tó re  pisał w te j sprawie do mini­
strów . Gdy m inister handlu w yznaczył zaledwie 500 fran­
ków  pensji poecie, Berenger pisze do niego z oburzeniem: 
„Panie hrabio! Nie spodziewałem się, że' zabiegi, jak ie  
robiłem  bez upoważnienia pana R ouget de Lisio, wydadzą, 
tak i rezultat, że b ę d ę . go m usiał ukryw ać przed intereso­
wanym! Jafcto Panie hrabio! Ministerjum nie zdobywa się, 
ja k  ty lk o  na  jałm użnę 500 franków. Znam nasze biura, 
im więc ty lko  przypisuję tego rodzaju odpowiedź. Wiem, 
ile błędów popełniają ministrowie, podpisując bez czy­
tania podsuwano sobie kaw ałki. Gdyby naw et p. Rouget 
de Lisie był m ajętny, to  jeszcze m iałby prawo do n a­
grody, ta k  samo, ja k  m inister lrfponer, k tóry  wyszedłszy 
z urzędu, pobiera jed nak em eryturę za czas sw ej pracy. 
P rosta  odmowa b yłaby  mi m niej przykrą, niż tego ro­
dzaju odpowiedź11.

Talkiemi to  zabiegami udało się Berengerow i uzyskać 
dla przy jaciela pensję 3 .500 franków, k tó ra  mu zapew­
niła na  schyłku dni skrom ny dobrobyt, z którego korzy­
s ta ł już tylko 4 la ta , bo um arł w r. 1836, licząc la t 76. 
Dawid d^m gor ze swej stireny robił także w szystko, co 
mógł, by  ulżyć jeg o  losowi. Odnalazł go w jego nędznej 
izdebce, chorego, zniszczonego reum atyzmem, i pomimo, 
iż biedny poeta nie by ł w tedy pociągającym  modelem, 
uprosił go o pozowanie i zrobił portret jego  w płasko­
rzeźbie, najpierw  z gliny, a  potem w marmurze. M edaljoc 
ton w dużych rozm iarach .puszczony został na  lotorję, 
a  zebrano tą  drogą pieniądzo wręczono autorow i Marsy- 
ijanki. Co w ięcej Dawid d1 A nger wykupił go raz z wię­
zienia,, gdzie go wsadzano za ja k iś  niew ielki dług.

T ak i to  był los człow ieka, kitóry zdobył sobie nie­
śm iertelne imię w (M ejach  pieśni francuskiej. Pom ijany 
przez polityków , zapomniany przez tłum y, więziony 
dwukrotnie, raz za nlezłomność sw ych przekonań, drugi 
raiz z przyczyn ta k  drobnostkowych, ja k  drobna należność 
niew ypłacona jakiem uś episjetowii, przeszedłby życie c a ł ­
kiem  sam otny, gdyby nie przyjaźń b raterska dwóch wiel­
kich artystów .

W  czasie w ojny ostatniej, przypomniano sobie o nim 
i przeniesiono prochy jego  z „Choisy le  R o i11, gdzie zło 
żoino go na  wieczny spoczynek do Inwalidów. P atrjo ty - 
ozna F ra n c ja  dom aga się dla niego Panteonu.

M arsyljanka ja k o  pieśń, je s t  jeszcze wytworem ducha 
klasycznego, przepełniona zwrotami i obrazami zaczerpnię­
temu z togo św iata —  „kohorty11, „tyrani.11, „zwycię­
stw a11 zwoływano dźwiękam i pieśni i t. ip. Ogólny smak 
ow ej epoki hołdował wzorom neoklasyozaym  za rew o­
lu cji, (lyrektorjatu  i pierwszego cesarstw a. Lecz Marsy­
ljan k a  wyróżnia się wśród zimnej i napuszonej deklam acji 
ów czesnej wewnętrznym ogniiem, ja k i ją  przenika, ryt- 
jnem bojowym doskonale pochwyconym, zharmonizowana 
je s t przytem wybornie z m elod ją; m uzyka i  wiersz sta­
nowią tu  całość jednolitą; oryginalny tek st zawiera ty lko 
6 strof i w te j formie oczyszczonej z naleciałości, śpie­
w any je s t  dzisiaj przez w ojska francuskie. Nie brudno 
było ustalić tekst, bo istn ie je  wiele autografów , które 
R ouget pod koniec życia rozdawał chętnie swym przy­
jaciołom .

* * *
Dzięki uprzejmości jednego z naszych sym patyków  

otrzym aliśm y tekst M arsyljanki i m elodję w yjętą ze 'zbio­
rów b ib ljo tek i uniw ersyteckiej w Strasburgu. —  Melodję 
tę  przetransponowaną z G do B i  ułożoną na chór męski, 
podajem y wiernie ja k  w oryginale.



Marsyljanka. —. Hymn narodowy francuski.
Słowa i muzykę ułożył Rouget de L ’lsle. — Przetłómaczył na język polski E. Porębowicz.

Chór męski. Harmonizował Tomasz Flasza.
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La Marseillaise.
1.

Allons enfant s do la Patrie 
Le jo-ur de igloire est amrive;
Cotnitro nous de la tyrainnie 
L'etemdard sanglaint est love, (bis) 
Entondez-vous dans les campagnes,
Mugir ces fei'ooes soidats!
11s viemment jusquos dans vos bras,
Egoirger vos fils, vos compagnes.

Aux arnes, citoyems formes vos batailoms, 
Marabous, miaircliotns,
Qu‘im sang impur, abrouvo nos silons.

Marsyljanka.
1.

Do bromi hej! Ojczyzny dizieci!
Czas wioncom clvwajy ubrac slkrori!
Patirzcie, jak knwkj, ton smtawlar svvieci,
Ktbry tytranow itmzyma dfon, (bis)
Slyszycie, jak zoildakow hordy,
W  nidiidlzikich wrzaskow wyjq, tom,
Nioszcz(jdz:j,c waszych cor i son,
W  obliioziu waszem siejq inordy?
Do walki, ludu, stahl Mqz z mqzran, z broniq bron, 
Na boj, na boj —• Nieozysta krew 
Niech wsiqkmie w wjfezj] bloh!
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2.
Quo veut ce tte  harde d‘esclaves 
De trartres, d e rois conjures?
Pour qui ces ignobles emtraves,
Ces fers des longtemps prepares?

Ces fers des lomgtemps preparćs? 
Franęais,' pour nous, ah! que! outrage 
Quels transports, ii doit exoiter!
C‘est nous qu‘on ose mediitcir 
De reindre a l ‘amtique esclavage!

Aux armes, etc.
3.

Quoi! des cohortes ótrangeres 
Faraien t la  loi daius nos foyeirs!
Quoi! des phalamges marcenaires 
Tcrrasseraiont nos fiers guemriers!

Terrasseraiem t nos fiers guem ers! 
Gffamd Diou! -}>ar des maiins emchainees 
Nos froofcs sous le joug se płoiraient! 
De vils dospotos dewiemdraient 
Las m aitres de nos destineos!

Aux airmes, etc.
4.

Trem blcz, fyr.ans, e t w u s  perfidos.
L ‘ opprobre de toms les partis : 
Trem blez, vos projots parricid.es 
Y ont enfin roeevoiir leur prix?

V ont enfin recevoir leur prix? 
Tou t est s o ld #  pour vous com battre, 
S ‘ils tombont, nos jounes heros,
L a  tcrro  en produiit de nouveaux 
Oonitir© vous, tout prets a so battre! 

Aux arm es, etc.
5.

Franęais, on guenriors magna,niimes 
Port e z ou retenez vos coups,
Epargnez ces tristcs yiotimes 
A rcgret s ‘arm ant contro nous.

A regret s ‘armamł oonitre nous. 
Mais ce despote sainguinaire 
Mais i es oomplices de Bouille,
Tous ces tigres -qui sans pitie. 
Dechiiremt le sełrn de leur mere!

Aux armes, etc.
6.

AMOUR SA C R E  de la  Patrie,
Oonduis, souticins nos bras vengeurs 
L iberie , libertć cberie,
Gem bals avec fes defenseurs.

Combats avec tes defenseurs.
Sous nos drapeaux que la  victoire 
Acoouro a tes  males aooemts.
Que tes eńnemis expiiramts 
Wolant ton trlom pbc eit noitre gloire! 

Aux airmes, etc.
7.

Nous enircrons dans la  carriero 
Quand nos alnes n ‘y seront. plus 
Nous y trouyerions leur poussiere 
E t la  tnące do leurs vertus!

E t  la  tra cę  de lcurs vertus!
Rien inoins ja lou x de leur suirvivre 
Quo do parta,ger leur cercuoil,
Nous auroins lo sublime orguoil 
De les venger, au de les suivre!

A ux armes, etc.

2.
Cóż chce służalczy tłum i zmowy 
Ludzi, co  zdradę wszędzie ślą,
I  łańcuch hańby ju ż gotowy,
Czyjże k ark  nim skrępow ać chcą? 

Czyjże k ark  nim skrępow ać chcą?

W styd nasz, Francuzi, czy czu jecie? 
Czy w asza krew  nie burzy się,
Że tyran wolnych w tłoczyć chce 
Pod jarzm o, co niewolmych gniecie? 

Do walki, ludu, stań i t .  d.

Co? Stopa obcych najeizdników 
Ma sk a lać  siedzib naszych próg?
Świeży kw iat naszych wojowników 
Ledz m a od m iecza podłych sług?

Ledz ma od m iecza podłych sług?

Przebóg! żołdacka dłoń skalana 
Ma k ark i nasze w jarzm o wbić,
A jeśli nam pozwolą żyć.
Maż to  być łask ą  sług tyran a?

Do w alki, ludu, stań  i t. d.

4.

Biada despotom, zdrajcom  biada, 
Zadrżyj, o hańbo naszych dni!
Przez was O jczyzna koina blada,
A ojcobójstw o w ola krwi!

A ojcobójstw o w oła krw i!

W ojaków  dość by was wyparli,.
A je ś li zginie m łodsza brać,
T o  F ra n c ja  każe zmarłym wstać,
I z mieczem na was wpadną zmarli.

Do w alki, ludu, stań  i t. d.

5.
O jczyzny miłość niech nas wiedzie.
J e j  sprawie miecz poświęćmy swój. 
W olności, stó j ja k  wódz na przedzie 
I wiedź obrońców tw ych n a  bój!

I wiedź obrońców tw ych na bój!

Na głos tw ój spłynie mam zwycięstwo, 
Z wolnością przyjdzie dłonie spleść, —  
W tedy tw ój brjumf, naszą c.ześć 
W róg uzna, gdy go zmoże męstwo.

Do w alki, ludu, stań  i t. d.

6.
Gdy ojców  cia ła  grób pochłonie,
My w stąpić winniśmy w ich ślad,
I  duch rycerski nas owionie.
I wieść nas będzie w nowy świat.

I  w ieść nas będzie w nowy świat.

W ięc w alczyć trzeba i zasłynąć,
B y  się nie w zdrygnął o jca  trup,
Gdy syna włożą w jego grób,
Ha! trzeba zem ścić się lub zginąć.

Do w alki, ludu, stań  i  t. d.

Str. 9.



Str. 10. „MUZYKA I

D R M ELA N JA  G R A FC Z YN SK A .

Festival muzyczny w Pradze.
„Libusza41 na scenie „Nar. Divadla ‘.

II.

Festivtil międzynarodowej muzyki w Pradze połączo­
nym  został z uroczystościam i ku c-zci narodowego patrona 
muzyki czeskiej, F ryd eryka Sm etany, którego jubileusz 
w bieżącym  roku przypadający postanowiono uczcić w y­
stawieniem w szystkich arcydzieł tego  geniusza rom anty­
zmu. Na pierwszym planie stanęły trzy  w ielkie opory: 
„D alibor“, „Lihus;za“ i „Sprzedana narzeczona11, następnie 
cykl sześciu poematów sym fonicznych, opisowo Obrazu­
jący ch  ojczyznę tw órcy p. t. „Moja o jczyzna11, w ykona­
nych na koncercie  symfonicznym w „Obecnim Domu11 pod 
batutą  pierwszego dyrygenta Filhairmonji praskiej, W a­
cław a Talieha. a  następnie opery, ja k  „Pocałunek11, „T a­
jem nica’1, wpleciono już w program międzyczasowy sa ­
mego fosfivalu, rozpoczynając przytem każdy rodzaj kon­
certu utworem Sm etanowym. I  ta k  kw artetem  pamiętni­
kowym „z m ojego serca11 uczcił zespół kw artetu  czeskiego 
(Gulk, Hoffmann, Harold, Zelenka) jego pamięć, mimo, iż 
koncert poświęconym był now oczesnej nmzy.ee, również 
i introdukcją sam ych wielkich koncertów  symfonicznych 
stanow ił „Carneval a  P rague11 tego tw órcy  muzyki cze­
sk ie j, k tó ry  aczkolw iek w stylu  swym nic nie m a wspól­
nego z założeniem programu festiwalowego, jed nak wobec 
całego milion i p ietystycznego wykianania nabierał cech 
odmiennego, niźll zw ykłe przeżycia.

Przybyw szy o jeden dzień później, m!io widziałam 
„Daliboma11, ale zato „Libusza11 w sw ej symbolicznie 
zmodernizowanej w ystaw ie duże na  mnie zrobiła wraże­
nie. Oztory wielkie odsłony sceniczne poprzedza uw ertura 
oultie,stratna przy otw artej scenie i  fu turystycznej deko­
rac ji wykonana. D ekoracja, rozprowadzona geom etry­
cznie, centralizu je się dookoła o łtarza  ofiarnego, z k tó ­
rego płomień potężny wznosi się kilkom a olbrzymimi ję ­
zykam i, sym bolizując niew ygasły znicz m iłości ojczyzny, 
k tó ry  przepoił całą  tw órczość i ducha Sm etany i spo­
pielił się  wraz z jego życiom. Z tego założenia rozpro­
wadzoną też została i d ekoracja  podczas przedstawienia, 
pomysłu znakom itego malarza, K ysely , k tó ry  z uszczerb­
kiem naw et kolorystyk i stro jów  ludowych shairmonizował 
w szystkie kostjum y w zasadniczą dom inantę biało-złotej 
barwy, m a jącej podkreślać ten hieuatyozno-cerebralny 
n astró j opery, ja k o  obrzędu ku czci o jców  sprawianego. 
Nas, którzyśm y przeżyli udostojnienio piękna ludowego 
w dram atach i legendach W yspiańskiego, raziła ta  miono- 
to n ja  przy olbrzymich m asach statystów , gdyż ani dwór 
dziewiczy Libuszy, anii też poselstwo w ysłane do Przem y­
sław a, n ie  posiadało cech narodow ych w swych stro jach , 
a  ich  białe pow łóczyste tuniki przedstaw iały bezbarwną 
masę, k tó ra  nie w pływ ała na plastyczne ożywienie obra­
zów. N aw et w samem ułożeniu sytuaeyjnem  czuć było 
zdecydowaną tend encję  reżysera, k tó ry  dram at rozw ią­
zywał nie pod kątom prawdy scenicznej, locz grupował 
przem aw iających bohaterów  tw arzą do widowni, niby 
głoszących prawdę swemu narodowi półbogów z za­
mierzchłych -dziedzin przeszłości.

„Libusza11 z ducha czeskiego poczęta i w światow ej 
również literaturze oporowej zajm uje poważne m iejsce, 
lecz je j specyficznie narodowy charakter nie pozwolił się 
je j rozpowszechnić na  scenach europejskich w tym stop­
niu, w jak im  się przyjęły pokrewne je j założeniem ideo- 
wem i  form ą dram aty w agnerowskiego „Pierścienia11.
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Z umiłowania rom antycznego przyjęła baśniową fabułę
0 księżnej W yszehradn, k tóra, obdarzona darem proro­
czym, włada rozumnie swym km iecym  ludem. Rozsiani po 
zalesianym  k raju  władykowie chętnie poddają się pod roz­
kazy wieszczki, k tórej mądrość i widzenie przyszłości za­
pewniają dobrobyt i ład krajow i. Dopiero waśń dw ojga 
kniaziów, k tó rej rozstrzygnięcie oparło się o wyrok L i­
buszy, nadwyrężyła je j autorytet władczy, gdyż niezado­
wolony, ubliżył powadze królew skiej godności: oto w za­
palczywym gniewie zlekcew ażył je j dostojeństw o, odma­
w iając słuszności sądowa, k tó ry  b ył w ydany przez ko­
bietę —  Libusza, rozżalona, mimo błagań doradczego za­
stępu kapłanów , postanaw ia narzucić narodowi czeskiemu 
króla i ofiarowuje swą rękę sprawiedliwemu i mądremu 
w ładyce Przem ysław ow i Odosobniony w swem ciosowom 
dworzyszczu, Przem ysław  słynie z pracow itości i dobroci
1 m arzy o idealnej tow arzyszce życia, ja k ą  mu się wy­
daje być księżna Libusza. Je g o  wzniosło hymny do słońca, 
ziemi życiodajnej i je j sym bolicznego ujarzm ienia w po­
stac i pługa, do miłości ludzkiego serca  są apoteozą na­
tury i  miłości, kosm icznego w ątku przyczynowości, łą ­
cząc w sobie dwa pierw iastki: słow iański liryzm i he­
roizm. Gdy niespodzianie poselstw o od Libuszy głosi mu 
nieoczekiwane 'Szczęście i królew skie berło, w ybiera się na 
W yszohrad: trjumfa.lne przyjęcie kończy się pogodzeniem 
obu zwaśnionych braci, ukoronowaniem now ego władcy, 
Przem ysław a i proroctwem przyszłości dzisiejszej Czech 
przez samą Libuszę. N ajw ażniejsze zdarzenia z histotrji 
czeskiej w miarę je j w izjonerskich słów p o jaw iają  się 
w obrazach św ietlnych, nad głowami olbrzym iego tłumu, 
zalegającego podnóże i stopnie tronu, k tóry  przypomina 
swymi rozmiarami w ejście dlo św iątyni, lecz n a  je j  szczy­
cie w m iejsce portyku wznosi się tron Libuszy. T a k ą  jest 
osnowa scenicznej ak c ji, k tó ra  grzeszy brakiem powikła­
nia dram atycznego, locz Sm etana świadomie w ybrnął z te j 
kolizji, u rab ia jąc poszczególne sceny na modły epicznych 
rapsodów, k tórych  charakter, reżyserja i  kostjum y odpo­
wiednio stara ły  się podkreślić. Przejdźm y do muzycznej 
strony te jże  opery.

Zapatrzony w programową m uzykę L iszta , Sm etana 
użył całego nowego aparatu  orkiestrałnego, wzmożonego 
o pom ysły toołoirystyc«ne Berlioza i czerpiąc hojną dłonią 
z bogatego sk arb ca  m elodji ludowych, stw orzył muzykę 
narodową. Je g o  stanow isko w muzyce czeskiej moiżnaby 
porównać z wypadkową tw órczością Moniuszki w Polsce 
wraz z w ielkością zasług Chopinowskich. O ilo bowiem 
stw orzył ( ja k  i Mona uszko) operę narodow ą i pieśń solową,
0 ty le  przewyższa go dorobkiem sym fonicznym , k tó ry  głę­
bokością inw encji dorównuje wszystkim w ybitnym  sym fo­
nikom rom antycznym , a i tw órczość kam eralna stanowi 
przytem dział osobny. Prócz „Sprzedanej N arzeczonej’1 
inne opery nie zdobyły sobie scen y  europejskiej; w techni­
ce zależno od zasady motywów przewodnich W agnera, 
naśladują go też w wyborze heirołcizmo-patetycznyich tek ­
stów , w inistirumeintacji, a  naw et dujfo,racji i  kostjum aeh. 
Lecz przyjedźmy do P ragi, a  w tedy dopiero te udram aty- 
zowano sceny historyczne nabiorą właściw ego znaczenia; 
gdy czar w yniosłych wzgórz, pokrytych bujnym i lasam i
1 szmaragdowymi pairlkami sko jarzy  się  z urokiem starych, 
w ykw intnych pałaców , k tórych  barokow e fasady d o sto j­
nym umiarem lin ji zachw ycają  przechodnia, a nieprzebrane 
mnóstwo dużych, jasnych  okien gawędzi o ukochaniu słoń­
ca i  radości życia, gdy dumna W ełtaw a, opalizując ty s ią ­
cami barw w promieniach zachodu śpiewa odwieczną baśń 
dziejową, a  je j  wartikio fale z tym  sam ym  nieodmiennie 
rytmem przelew ają łzy całego narodu, ja k  i niedole czło­
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wieczego serca, a  w tedy inaczej zrozumiemy w artość hi­
storyczną togo operowego eiposu. Za mało m a nerwu dra­
m atycznego jego  legendarna osnowa, ale piękno hieraty­
cznego nastro ju , partjarchalna pow aga i dostojność, od­
wieczne elem enty budzącej się do zorganizowanego tw o­
rzenia społeczności, ja k  pług i berto i  to  dziecięco szczere, 
bezpośrednie obcowanie z przyrodą, ja k  z życiodajną m a­
tk ą , sk ład a ją  się na  m istyczny rapsod, k tó ry  gloryfikuje 
zam ierzchłość Czach, a zarazem w w izjonerskich obrazach 
przesuwa jego historyczną ew olucję przed oczyma widza.

D zisiejsza gen eracja  artystów  czeskich świadomie je ­
dnak odrzuca ten etnograficzny element i wprowadza ce­
lowo na jeg o  m iejsce realizm int ełlektualistyczny, pod­
kreśla jąc tem  nieśm iertelność duclia jego  koncepcji; 10 
sprowadzenie jed nak obrazów rodzajow ych do wyłącznie 
abstrakcy jnego założenia dramatu lirycznego w „Libuszy11 
pom niejsza ją  optycznie, a  dla cudzoziemca utrudnia od­
czucie piękna narodowościowego', którem u scena, jako  
plastyczne zmartwychw stanie historycznych zdarzeń, je st 
najw łaściw szym  terenem . W prawdzie słow a wyroczni sa­
m ej w ieszczki i hymny do przyrody, Przem ysław a, na­
b iera ją  cech sakralnych, lecz całość przodstawienia traci 
na tem u jęciu  bezsprzecznie. D yrygow ał O tokar Ostncil, 
dyrektor opery, którego w ytraw ną ręką prowadzono były 
w szystkie przedstawienia w „N-arodnim D ivadle“.

Nowe Wydawnictwa.
F o l  i k s  D z i u b a n :  „D ŹW IĘK ", śpiewnik dla 

szkół powszechnych. K raków  1924.
Nazwisko Szan. A utora znane nam już je s t z rozpra­

wek pom ieszczanych w naszern piśmie w działo Związku 
Nauczycieli śpiewni i muzyki, k tóry  w szeregu artykułów  
odnoszących się do Program u nauczania śpiewu w szko­
łach powszechnych, dał m aterja ł pierwszorzędny i  nie­
zbędny dla każdego nauczyciela. T a k  w yczerpującej pra­
cy, jasno i przystępnie przedstaw ionej d la nauczającego, 
w ydanej drukiem, nie mieliśmy dotychczas. Pierwszy 
k ro k  w tym  kierunku uczynił prof. Dziuban, wiedząc 
o tem , że system  .nauczania powinien być uwieczniony 
drukiem, gdyż wiadomości odebrane z kursów szybko za­
ciera ją  się w pamięci.

Prof. Dziuban widząc niedom agania przy nauczaniu 
śpiewu, skreślił na  podstawie w icloletnego doświadczenia 
szereg uwag i  wskazówek, locz te  choć są  idealnie opra­
cowano, n ie m ogły w ca łe j rozciągłości znaleźć praktycz­
nego zastosow ania z braku odpowiedniego podręcznika, 
któregofoy m aterja ł do ćwiczeń i  nauki odpowiadał w ska­
zaniom prof. Dziubana. Niedom agania te usunął autor,
w ydając wymieniony śpiewnie z ek d la  szkół powszech­
nych pod tytułem : „D ź w i  ę k “ .

Śpiewnik „Dźwięk11 podzielił autor n a  trzy  części.
Ozęść I . T e o rja  muzyki i  śpiewu wraz z planem 

naukowym i wskazówkam i m ctodycznem i.
Część II. Solfeg ja, czyli ćwiczenia nutowe na głos.
Część III. Pieśni na 1, 2 i  3 głosy.

W  części pierwszej zaznajam ia autor uczącego się 
z olemontaime.mi wiadomościami, poczynając od określenia 
„ C z e m  j e s t  ś p i e w " ?  i „ J a k i m  p o w i n i e n  b y ć  
ś p i e w " ?  Idąc d ale j, zaznajam ia autor ze wszystkimi 
czynnikam i śpiewu, opis/ując co to  je s t  Oddech, D ykcja , 
D ynam ika —- czyli cieniowanie, Tampo itp . Po tych  wstęp­
nych uw agach przystępuje autor do rozdziału m aterjału  
w myśl programu miinisterjahiego.

I tak  począwszy od k lasy  I., pierwszych dwóch ty ­
godni nauki (W rzesień) kontynuuje autor rozkład nauki 
aż do końca roku szkolnego, d la s i e d m i u  ldas szkół 
powszechnych. Na podstawie tego  podręcznika, prowa­
dzić może każd y nauczyciel naukę śpiewu system atycznie 
i .programowo, podnosząc zarazem śpiew i umuzykalnie­
nie ucznia na należytą wyżynę.

Część II. zawiera ćwiczenia głosu, w których  uczeń 
stosu je w ca łe j pełni naukę teoretyczną. Część ta  je s t 
przygotowaniem techniki głosow ej do części IU -ciej, 
w k tórej uczniowie każdej k lasy , naw et najniższej zn a j­
dują odpowiedni m aterja ł do poprawnego w ykonania 
śpiewu. •

Całość śpiewnika obejm uje 180 k ilk a  stronic, ładnego 
diruku i na  przyzwoitym papierze i ta k  pod względem 
estetyki .zewnętrznej, ja k  i  wiełkioj w artości m aterjału  
zasługuje na jaknajw iększo rozpowszechnienie.

Śpiewnik „D ź w i ę k “ nabyw ać można w każdej 
księgam i. —  Cena egzemplarza 4 złote.

Konkurs kompozytorski.
Tow arzystw o śpiewu „H arm onja" w Poznaniu rozpi­

suje niniejszem konkurs na utw ór koncertow y św iecki ory­
ginalny (nio przeróbki lub układy) opracowany na chór 
mieszany „a capella". T e k st winien być w yjęty  w yłą­
cznie z polskiej poezji. Nagrody: a) pierwsza 200 złotych,
b) druga 100 złotych, c) pięć odznaczeń. O nagrodę ubie­
gać się mogą jedynie kornipozyborowie polscy. Do party­
tury należy dołączyć w osobnej kopercie opatrzonej tem 
samem godłem  imię i nazw isko kom pozytora i dokładny 
adres*. Term in nadsyłania utworów kończy się z dniem 
31 sierpnia 1924 r. Pieśni nagrodzone i odznaczone pozo­
staną W łasnością Tow arzystw a „H arm onja". Tow arzystw u 
„H arm onja" przysługiw ać będzie prawio w ykonyw ania 
pieśni odznaczonych i nagrodzonych oraz pierwszeństwo 
do nabycia  innych nadesłanych pieśni, a  o ile kompozyto- 
roWie tych  ostatnich w terminie dwumiesięcznym po są­
dzie konkursowym nio zgłoszą się, kopertę z nazwiskami 
ich Zarząd „H arm onji" będzie mógł otw orzyć. Utwory 
nagrodzone i odznaczono zostaną w ykonano przez Tow a­
rzystw o „H arm onja" w sezonie koncertow ym  1924 roku 
(początek grudnia). W  skład sądu konkursow ego wcho­
dzą: 1) Dr. H enryk OpieńsM, dyr. Konserw atorjum  mu­
zycznego w Poznaniu; ' 2) K s. Dr. W acław  Gieburowski, 
prof. Konserw , muz. w Poznaniu; 3) W ładysław  Raczkow - 
sld, prtof. K cnser. muz. w Poznaniu; 4) Je rz y  Boijano-wski, 
prof. Konserw , muz, w Poznaniu; 5) Prcizes Tow arzystw a 
Śpiewu „H arm onja" w Poznaniu.

Utwory konkursow e należy nadsyłać pod adresem 
J .  K aczm arek, pr-e-zes Tow . Śpiewu „H arm onja" w Pozna­
niu, ul. Wyspiańskiego-, I. p.

Konkurs muzyczny.
(Dz. rozkazów M. S. W ojsk . Nr. 5/24, poz. 55).

Muzyka, wykonyw ana niejednokrotnie podczas uro­
czystych nabożeństw nie je s t muzyką kościelną i prze­
ważnie nieodpowiada wym aganiom iitu rg ji. D otyczy to 
także mszy połowych, w czasie k tó rych  orkiestry w o j­
skow e gryw ają często przeróbki utworów św ieckich, 
a w najlepszym  razie mszo wojskowo pozostałe po zabor­
cach, obce nam  swym dtichem. Ponieważ w repertuarze 
polskiej muzyki kościelnej brak utworów odpowiednich 
dla orkiestr dętych, nie można polecić orkiestrom  w oj­
skow ym  kompoiz-yoji o charakterze dostrojonym  do po-
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zdioonu uiTOC.zystosci i wymagan litiurgicznych. To saano 
dotyczy —  maze nawet w  wtiqkszym stopniu —  mszy 
zailobnych.

Aby pobudzid w tym kioramku rodzimq twdrczoso 
muzyoznq i uzyskac utwiory waa-tosciawe dla repciituaru 
ofiiicjalnego orkiesfer wojskiowych, oglaszam komfcursy na 
wajstfcoiw^ misizQ polowq i zatobnq na nast^pujqcyeh wa- 
runkacli:

1) Do konkursu mogq starnqc wszyscy mnzycy pots cy.
2) Na kankurs nalezy nadsyla-6 utwory oryginalne, 

nigdzio datychczas nie wydane, opraicowane zasadniicaa na 
omkiestrQ dqtq, araz (ad libitum) clior mqski i organ. Sklad 
arkiostry piecbaty agtoszony w Dziienmiku R-oizkazow M. S. 
Wojsk. 29/22, poz. 425 zal. Nr. 2.

3) Dopisaczafaa jest irowiniez nadsylanio nieiziinisitiru- 
mentawanych wyeiqgow fortcpaanowych, ktorych zinstru- 
menfcowanie w  razie nagrodzonia przepnowadzi M. S. Wojs.

4) Utwary nalezy nadsylaid anionimawo w bopercie, 
zaopatnzonej godlem oraz napsom ,,Konkurs na msz§ uro- 
czystq (zalobnq)“ wraz z kopertq zapieozqtowanq, zawio- 
ira.jqcq nazwisko i adres autora. Pwaoe nalezy nadsylac 
do Detpartamentu I. Piecbaty M. S. Wojsk. w Warszawie.

5) Ilosc i uklad czqsci wiinny odpowiadac wymaga- 
niom liturgji. Puzqdanem jest osnucie mszy na tematach

polskich, a nawet zastosowaniie polskich piesni koscitT 
nyeh. Czas trwamia wyfconania kaizdej z mszy —  od 30 
dio 45 miinut.

6) Jury, ktorego sklad zostanie dodatkowo ogtosznmy, 
przyzna dwie nagmody:

a) 500 zl. autorowi najlepszej miszy polowej;

b) 500 zl. autorowi najlepszej mszy zal'obnej.

Utwory nagrodzeine staja siq wlasnosciq M. S. Wojsk. 
i zostanq ogloszono drufciem w wydawiniictwie reportuaru 
oficjalnego orkiastr wojskowych.

Utwbr naigrodzony, a przodlozony w wycdqgu foirte- 
pianowym, musi nadawac siq fakturq do zinstiruniento- 
wania nia orkievstr^ d'Qtq, preyczem koszta zinstnimento- 
waniia zostanq pofcryte iz przyznanej nagrody.

W  razie niozakwaliiiibowanda do nagrody jednego 
z przcdfozonycli utworow, terrain konkursu moze bye 
przedluzauy, wzgl^dmio jury zadecyduje, czy ktbry 
z utworow nadajo siq do repextuairu oficjalnego M. S. W., 
ktoro wowezias przeprowadzi izakup dziiela od autora.

7) Ostelteoany terrain nadsylania utworow konkurso- 
wych: 1 pazdizieamika 1924 r., icdebrainio nagrod w dwa 
miiesiace po ogloszeniu wynaikow konkursu.

Piesni ludowe w  opracowaniu harm. Stanislawa Lipskiego. 

Piosnka ulariska.
W  tempie narsza.
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2. Jak to milo, jak to ladnie, 
K iedy ulan z konia spadnie: 
Ko ledzy go uie ratujq, 
Jeszcze konmi potratujq.

3. Trqbka w ofa: tra - ta - ta ta, 
Nie masz ojea, ani brata,
Ni zadnego przyjaciela,
Oprocz Boga Zbawiciela.
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Do kogo należy nauczanie i prowadzenie
orkiestr parafjalnych?

W  ostatnich m iesiącach okazało się zapotrzebowanie 
organistów, um iejących prowadzać orkiestry dęte lub 
sm yczkow e. Powodem tego był pewien ruch niektórycn 
kom itetów  parafialnych, zm ierzający  do przyw rócenia t r a ­
d y cji istnienia zespołów orkiestr parafialnych, któreby 
prócz czynności przy uroczystościach kościelnych, służyły 
parafji ku rozweseleniu i godziwej rozrywce.

Istn ie jące  do niedaw na orkiestry, .przerzedziła wojna 
łub śmierć członków, now ych zaś nie zdołano wyuczyć, 
bo w arunki życiowe i maberjalne utrudniały niejedno­
krotnie naw et najlepsze poczynania w tym  kierunku.

B rak  w łasnej orkiestry, odczuwał lud dotkliw ie, albo­
wiem był do n iej z dawien dawna przyzw yczajony i z nią 
jak b y  zżyty. Monotomność życia na  wsi przeryw ała za­
zw yczaj orkiestra i  -zadawalała muzykalne poczucie ludu, 
a  pozatem gdzie istniał zespół -orkiestralny, chronił nie­
jednokrotnie ta k  wykonawców, ja k  i słuchaczy od n iego­
dziwych zajęć lub niew łaściw ych rozryw ek.

Kiedy lud parafialny, ipo czasie zastoju  i bezczynno­
ści przyszedł do przekonania, żo bez tego czynnika obejść 
się nie może-, przy pomocy K sięży Proboszczów, począł 
organizować na nowo ta k  zespoły orkiestralne, ja k  i mu­
zykę i śpiew w kościele.

Ale dobre chęci nąpotykać poczęły na  pewne nieprze ­
widziane dotychczas przeszkody i trudności, bo chociaż 
w arunki m aterjałne dopisywały, okazał się brak ludzi, 
któr-zyby potrafili zadaniu nauczania i kierow nictw a odpo­
wiedzieć. Chodziło o to , aby organista kandydujący na 
posadę, um iał n ietylko w ykonyw ać muzykę kościelną, ale 
aby umiał zorganizować i prowadzić orkiestrę dętą lub 
sm yczkow ą. N iestety, zapotrzebowanie to, zastało kandy­
datów organistow skich zupełnie nieprzygotow anych, ogła­
szano wolne i dobrze płatne posady w dziennikach i nie 
zgłaszał się  'nikt na nie, k tóryby  tomu zadaniu m ógł po­
dołać.

Z powyższego okazuje się, że dzisiejsze w ykształce­
nie organistów okazuje się niedostateczne, z w yjątkiem  
Salez jańskie j szkoły organistów , nigdzie dotychczas nie 
wprowadzono w program w ykształcenia organistów obo­
wiązkowej gry na instrum entach. Że organiści powinni po­
siadać znajom ość g ry  na instrum entach, świadczy nie 
ty lko  obecne zapotrzebow anie, ale choćby ja k o  rodzaj po­
bocznego za jęcia, k tó re  nie je s t  żadną now ością w tym  za­
wodzie, gdyż daw niejsi organiści pod tym  względem byli 
odpowiednio w yszkoleni i z tego ty tu łu  czerpali fundusze 
na potrzeby życiowe.

A kta  kapituły w łocław skiej, wydane w „Szkicu histo- 
rycznym “ te jże  kapitu ły  przez K s. Stanisław a Chodyń- 
skliego, podają w te j k w estji następu jące dano:

W  roku 1660 ob jął obowiązki organisty w katedrze 
włocławskiej n ie jak i J a n  Lubo-cki, a  że w tym  czasie 
istniała już m uzyka przy katedrze, zatem brał w niej 
udział, i z tego też  źródła m iał rocznie zł. 40, obok. 
zw ykłej pensji z czynszów bsku-pieh w ypłacanej. Odmówił 
mu te j ostatniej staro sta  zamku biskupiego w r. 1662, pod 
pozorem, że organista bierze p ensją  z funduszów muzyki. 
K apitu ła jed nak nie podzieliła tego zdania, trzym ając się 
stale zasady, że za m ałą p łacę nie można utrzym ać do­
brego organisty, na którym  głów nie siła, muzyki spoczywa. 
Udzieliła mu zatem  ze sw oich dochodów tym czasem  zł. 35, 
a potem w ypłaciła ca łą  pensję, bo rachunki je j z r. 1662 
pokazują, że na  ten cel w ydała zł. 140 i nadto odniosła

się do biskupa. Przychodząc też w pomoc organistom, da­
w ała im większe odtąd zasiłki i  hojniejsze d atki na ko­
lędę, w ilości 10, 15 lub 17 zł; W ynajęto  także stałego 
kałk an cistę  r. 1685, którem u wyznaczono pensję zł. 16, po­
większoną potem n a  zł. 24, a  od r . 1730 na zł. 40 i jeden 
bochenek clileba tygodniowo. Na prośbę kapituły  biskup 
F lorjan  C zartoryski dał Lubockiem u i żonie je g o  K ry sty ­
nie na dożywocie w ójtostw o w W oli W ienieckiej, W ołica- 
m ała lub W ólka zwane, k tóre K ry sty n a  po śm ierci męża 
r. 1685, odstąpiła Marcinowi Sulińskieimu, dyrektorow i 
chóru muzycznego w katedrze. (Vol. 224 f. 113). Pod ko­
niec życia Lubo-cki, czas dłuższy chorując, otrzym ywał od 
kapituły w sparcia n a  leczenie się, raz zł, 40, potem zł. 10, 
a  nadto opłaciła 'Ona zastępcę, organistę z R zeczycy, dając 
mu zł. 9 ; wreszcie r. 1684 na pogrzeb jogo dała złp. 30. 
Mieszkanie mieli organiści w dom ach kapituły, a je ś li te 
były zajęte, najm ow ała im od wika.rjuszów.

W  innem m iejscu tych  sam ych aktów  kąpitulnych 
znajdujem y następującą notatkę:

Postarano się o  uzdolnionego organistę, którym  był 
P iotr Kaszubow ski, razem  d yrektor orkiestry kated ralnej, 
dla tego wydano mu instrum enty muzyczne. O bjął obo­
wiązki te w sierpniu 1809 r. z pensją zł. 400, do której 
w roku następnym  dołożono mu zł. 40. Kaszubow ski oka­
zał się pilnym i gorliwym w podniosłemu muzyki. K api­
tu ła w ynagradzając jego  - cnoty r. 1810 dała mu zł. 500, bo 
i organ nadpsuty nąprawił. Zasługując się ciągle sw oją 
pracą sumienną, dostał w r . 1815 g ra ty fik ac ję  złp. 125, 
a  w dwa la ta  potem otrzym ał od kapituły dom z ogrodem 
na ulicy Cygance pod Nr. 160 położony d la siebie i sw ej 
rodziny, prawom em fyteutycznem  na la t 40, czyli do roku 
1857, z obowiązkiem jedynie ponoszenia podatków ; gdyby 
zaś przed tym  czasem opuścił oboiwiązki swioje przy ko­
ściele, miał płacić kapitule czynsz roczny 6 talarów . Za­
cny ten  człow iek um arł 1819 r., licząc zaledwie la t  39. 
Ceniąc zasługi jego  dla muzyki, tow arzysze ork iestry  po­
łożyli n a  organach napis olejno m alow any w tych  słow ach: 
„B ie  13 Jan u arii arnn-o 1819 desiit vivere honoratus Petrus 
Kaszubow ski Organarius Oath. YJad. vir arte  in musicali 
perfectissim us, aeitatis suae annorum 39, pro cuius anima 
pie lector precare Ave Mariia“.

W  m iejscu, gdzie trak tu ją  kraniki o obowiązkach 
organisty, znajdujem y uwagę:

Niegdyś ważnem zajęciem  organistów było uczenie 
chłopców muzyki, t. j.  gry na instrum entach, a  c-zęsto 
i śpiewu, za co w la tach  od r. 1670 do 1700 pobierali od 
kapituły zapłatę zł. 15 na  kw artał. Zdolniejszych ty lko 
uczniów wyznaczono do gry organow ej, k tó re j ćwiczenia 
odbywały się na  pozytywie, ja k  to  czytam y w kronikach 
pod r. 1676.

Z powyżej przytoczonych notatek  w ynika, że znajo­
mość gry na instrum entach je s t  w łaściw ą organiście i  ten 
chcąc być pożytecznym  parafji, powinien z działem gry 
instrum entalnej być dokładnie zaznajomionym. Je ż e li do­
tychczas spotykam y się z twierdzeniem, że -organista chcąc 
mieć utrzymanie w  parafji musi posiadać drugie zajęcie, 
to  sądzić należy, żo -nauka gry na instrum entach dla orga­
nisty  je s t najodpow iedniejszą.

B y łab y  wskazanem, a-by rozpolitykow ane zarządy 
organistow skie baczniejszą zw róciły uwagę n a  tę  oko­
liczność i urządzały odpowiednie ku-rsa dokształca jące, 
a  z pewnością lepszy będzie skutek z te j pracy, aniżeli 
z obiecyw anych w W arszawie gruszek n a  wierzbie-

Z Kongresówki.
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Zywo w tempie mazurka. Owczarek. Mel. ludowa — harm. Fr. Konior.
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dana da -  na

2. Po borowiu gnał ow czarek, Po borowiu gnał,
Są  tu jego podkóweczki, Są  tu jego podkóweczki,
Tęgi owczarek da da na, T ęgi owczarek. Oj da da na i td.

Z pamiętnika młodego muzykanta.
...Co za wydarzenie! Spałem  dolce. W stałem  allegro 

ma non troppo, ubrałem  się poco a poco  i wszedłem alle- 
gretto do pokoju jad alnego, gdzie przybyłem  właśnie 
a tempo, gdy m oja  żonusia andante grazioso nalew ała 
kaw ę. Con sentimento zapytałem  je j  ja k  sp ała : ona zaś 
podziękow ała mi molto vivo swym cantabile głosem, pa­
trząc przytem  expressivo ślicznemi niebieskiem i ślepkami. 
Nagle słyszę —  z początku pianissimo, potem piano, wresz­
cie crescendo i forte —  dzwoni ktoś do drzwi. S łu żąca 
otw iera i maestoso w kracza do przedpokoju ja k iś  jego­
mość. Słyszę, ja k  con tutta forze domaga się widzenia ze 
mną. Podnoszę się ritardando, otwieram drzwi adagio 
i largo wchodzę do przedpokoju. Tam  —  cala  sym fonja. 
Ja n e k  m uzykant w swej w łasnej osobie. Rozpoczyna się 
recitativo: z początku rallentando —  potem coraz bardziej 
stringendo dopominać o ratę. J a  oświadczam risoluto, że 
nie mam ani feniga. On s ta je  się furioso. W ięc chwytam 
fortissimo za k ark  i zrzucam go con strepi ze scala.. 
Całkiem  nieprzyjem ne intermezzo...

Śpiewniki dla organistów .
Ś p i e w n i k  k o ś c ie ln y  k a t o l i c k i  w trzech to­

m ach, 1000 pieśni na jeden  głos z organem  lub cztery 
głosy m ieszane. N ajwiększy i najlepszy podręcznik 
w Polsce. Cena 7 Z ł za każdy tom. T eksty  w do­
wolnej ilości po 1’40 gr.

P i e ś n i  p r z y g o d n e  na 4  głosy m ęskie, nada­
jące  się dla chórów szkolnych, am atorskich i zawo­
dowych. —  Partytura i 4 głosy 6 Zł.

P ie ś n i  ż a ło b n e  na 4 głosy m ęskie w opraco. 
waniu dla szkół, chórów am atorskich i zawodowych- 
Cena 5 Zł.

Zgłaszać się należy wprost do w ydaw cy:

TOMASZ FLASZA Kraków, Kanonicza 11
Na porto dołączyć należy odpowiednią kw otę.

Od W ydawnictwa. Ponieważ wielu z P P . Abonentów 
odmawia zapłaty za pobrane w pierwszym półroczu Nra 
naszego pisma, zmuszeni jesteśm y, wszystkim , k tórzy  nie 
uiścili abonam entu na następne półrocze, w strzym ać dal­
szą w ysyłkę.

W adm inistracji naszego pisma nabyć można jeszcze 
D O D A T K I N U T O W E

z poprzednio wydrukowanych kompozycyj w liczbie sztuk 4
a  m i a n o w i c i e :

Ks. A. Nodzyński: „Kolenda polsk. żo łn ierza“
Ks. A. C hlondow ski: „Na niwie serc"
Ż ukow ski: „Dość dźwięcznych p ieśni"  
F erek : „K an ta ta". —  Razert 5 utworów za cenę 50 gr.

Tonacje kościelne podręcznik dla studjujących 
m uzykę kościelną 50 g r.—
Mikołaj Gomółka: Melodje na Psałterz Polski z r. 1580  

(osobne odbicie z psalmów w formie książkowej). 
Psalmy I— XV. Zeszyt I. Cena z przesyłką pocz­
tową ................................................................................ 1 '20 gr.

Responsorja na Boże Ciało (odbitka z pomieszczonych 

w ub. roku w mieś. Muzyka i Śpiew). Partytura 

i głosy (podwójne). C e n a .................................. 1‘20  gr.
K w o t y  p r z e s y ła ć  n a le ż y  g o t ó w k ą .  —  Z a  z a l i c z k ą  n i e  w y s y ł a m y .  
Z w r a c a m y  u w a g ę ,  że a n i  a b o n a m e n t u ,  a n i  ż a d n y c h  

z l e c e ń  n i e  p r z y j m u j e m y  z a  p o ś r e d n ic t w e m  k s ię g a r ń .

m n n n n n n i ii ii ii

□ □□
B□
8Q□□□o□□□

Ruch Pedagogiczny
Czasopismo poświęcone sprawom  w ychow ania i nauczania.
W y d a w n i c t w o  Z w ią z k u  P o ls k ie g o  N a u c z y c ie l s t w a  S z k ó ł  

p o w s z e c h n y c h

R ed a k cja : Dr. H ENRYK RO W ID  
K r a k ó w  X I I . ,  u l i c a  L e l e w e l a  L .  4 .

^ p n n n n n n m n n n n n n n T innnnnnaam oD auuŁiQ Q t
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KSIĘGARNIA Sw. W OJCIECHA
P O Z N A N

» *
Plac W olności 1.

W A R S Z A W A
Al. Jerozolim ska 39.

W I L N O
Dom inikańska 4.

L U B L I N
Krak. Przed m. 41.

poleca wydawnictwa muzyczne F E L I K S A  N O W O W I E J S K I E G O :
N ow y śp iew n ik  p olsk i ( o p .  4 0 )  N a  c h ó r  m ie -  / A - 

s z a n y  ( 6 0  p ie ś n i ) .  N o w o ść !  . . . . 3 . —

H ym n  K aszu b sk i, ( o p .  3 8  n r .  6 )  N a  c h ó r  m i e ­
s z a n y  P a r t y  i u i  a ...................................................................— .5 0

—  P o je d y n c z e  g ło s y  p o ......................................... — .2 5
—  T o ż  s a m o .  N a  ś p i e w  i  f o r t e p i a n  . . . — .5 0

H ym n  R z e cz y p o sp o lite j, ( o p .  3 8  n r .  1 )  N a
c h ó r  m ie s z a n y .  P a r t y t u r a ......................................... — .5 0

—  P o je d y n c z e  g t o s y  p o ..........................................— .2 5
—  T o ż  s a m o .  N a  ś p i e w  i  f o r t e p i a n  . . . .  -  . 50

M sza P o lsk a  „B o g u  R o d z ica " , ( o p .  2 5  n r .  5 )  
N a  c h ó r  m ie s z a n y  a  c a  p e l t a .  P a r t y t u r a .

—  P o je d y n c z e  g  o s y .  S o p r a n / A l t  w  i z e s z .
T e n o r / B a s  p o  . . .

N asz B a łty k , ( o p .  3 8  n r .  3 )  N a  c h ó r  m ę s k i .  P a r t y t .
—  P o je d y n c z e  g t o s y  p o ....................................................
—  T o ż  s a m o .  N a  ś p i e w  i  f o r t e p i a n  .

z ł.

3 . -
— .6 0
- . 6 0

— .5 0
- . 2 5
- . 5 0

W i e l k i  w y b ó r  k o m p o z y c y j  k o ś c i e ln y c h  i  u t w o r ó w  m s z a l ­
n y c h  n a  g ł o s y  z  t o w .  o r g a n ó w .

W adm inistracji naszego pisma nabyć można:
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I PIEŚNI LUDOWE I
według zbiorów O S K A R A  K O L B E R G A

§§ na chór m ęski czterogłosow y, Oprą cow aj (  
KAZIM IERZ G A RBU SIŃ SKI. |

| Z e s z y t  I. zaw iera  23 p i e ś n i .  j

Cena partytury 3 zł. 1

Chórom szkolnym i am atorskim  godne polecenia utwory.

J A N  M A R C I N E K :
1) „Zbiór pieśni kościelnych" na 3 głosy dla mło­

dzieży szkolnej,
2) „Dw ie pieśni patryotyczne" na 4  głosowy chór 

m ęski,
3) „Trzeci M a j"  pieśń na 4  głosowy chór m ęski,
4) „Msza łac ińska" na 3 głosy dla młodzieży szkolnej.

D o  n a b y c i a  w  k s ię g a r n ia c h

A. PILARSKIEGO w Krakowie, ul. św. Jana 3. 
i ZYGMUNTA JELENIA w Tarnowie.

Książki potrzebne dla PP. Organistów i Dyrektorów chóru:
K s . R . T o m a n e k :  Kościół cierpiący (całkow ity tokst 

liturgiczny Godzinek i Mszy św. zadusznych, nabożeń­
stw o liturgiczne przy pogrzebie dorosłych i niemowląt, 
po łacinie i po polsku) str. 320, 1 egz. opr. 5 zł.

K  s. R . T o m a n o  k : Nabożeństwo liturgiczne przy po­
grzebach dorosłych i dzieci (po łacinie i po polsku) 
str. 64, 1 egz. 1.25 zł.

K  s. F  r. M o r o  ń: Melodje antyfon, pieśni i kantyków do
polskiego przekładu Godzinek zadusznych (wedł. chor. 
greg. w kluczu skrzypc.) stir. 15, 1 egz. 50 gr.

L. B .: Melodje antyfon, psalmów i pieśni pogrzebo­
wych, str. 12, 1 egz. 1 zł.

Pieśni do Mszy św. na uroczyste św ięta i okoliczno­
ściowe, ułożono według rytuału rzym skiego, str. 62. 
1 egz. 1 zł.

Z a m ó w ie n i a  a d r e s o w a ć :

„Dziedzictwo błog. Jana Sarkandra“ , Cieszyn. 

Glos Nauczycielski
O r g a n  Z w ią z k u  P o ls k ie g o  N a u c z y c ie l s t w a  S z k ó ł  p o w s z e c h n y c h .  

R e d a k c ja  i  A d m i n i s t r a c j a :

Warszawa, ul- Marszałkowska L. 123.

L W Ó W  
ul. Piastow a L .  9.

(Łyczaków ). R U D O L F  H A A S E

L W Ó W  
ul. Piaskowa L . 9 .

(Łyczaków ).

W ystawa kościelna, Lwów  
z ło ty  medal.

Rok założenia 1894

PIER W SZA FABRYKA ORG ANO W
Wystawa przem., Jarosław  
złoty  m edal z dyplomem.

najnowszych systemów pneumatycznych, stożkowych i kościelnych harmonium. —  Specjalna odlewnia dla piszczałek
metalowych wszelkiego rodzaju.

Od roku założen ia firm y 1894, zbudow ała fa t ry k a  3 8 9  nowych organów kościelnych różnych systemów odpowiadających znakomicie celowi.
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Roman Ferek. Drukarnia „Głosu Narodu w Krakowie*


